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J a k ż e ż  więc  —  ro z u m u ją  B r y t y j  zyc-y — k u s ić  s ię  o p o d d a n ie  
P o ls k i  pod  w p ły w y  R o s j i ,  czy  po to ,  b y  z n o w u  w yw ołać  w idm a p r z e ­
sz łośc i:  bom by na  o b e rp o l ic m a js t ró w  (z c z e rw o n ą  g w iazd ą )  t i u r m y  *Sybir 
i p o w s ta n ia ?  A  zw ażmy że  o p in ię  t ę  w yraża  n a jb a r d z i e j  p r o r o s y j s ł i  
i n a jb a r d z i e j  a n ty p o l s k i  o rg an ,  czasopismo l ibe ra łów ,  k o k ie tu j ą c y  cii 
i k o m u n iz m  i R o s j ę ,  rzadko^ z n a j d u j ą c  dla  P o l s k i  s k ą p e  słow a  u z n a  ia. 
T e m p e r a t u r a  i t r a d y c j a  naszego  p a t r io ty z m u ,  p o p a r te  odw agą  (cecbą  
narodow ą)  są w ażk im i a r g u m e n t a m i  za ro zw iązan iem  k w e s t i i  p o lsk ie j  
j e d y n i e  w fo rm ie  p a ń s tw a  n i e p o d le g łe g o  i n ieza leżnego , B o s j a ,  rzecz  
p ro s ta ,  r o z u m u j e  inacze j ,  a le  op in i i  ś w ia to w e j  to  n ie  wżrusza, C h c e  m ieć  
sp o k ó j .  J e ś l i  j u ż  n a w e t  p r z y m y k a  o czy  na  sp raw ied l iw ość ,  to  cb.ce do­
p ra w d y  m ieć  w reszc ie  sp o k ó j  i n ie  g odz i  s ię  n a  p róby  tw o r z e n ia  r e z e r ­
w atów  b u n t u .  P a t r i o t y z m  P o la k ó w  j e s t  l e g i t y m a c j ą  w y s ta rc z a ją c ą .  N a  
t y m  t l e  z r o z u m ia ł e  s t a j ą  s ią  w y s i łk i  ^Stalina w y n a l  z ien ia  j a k i c h ś  P o ­
laków , k t ó r z y b y  m og li  być  p a r a w a n e m ,  by  dali  m u  alibi , że  to  n ib y  m y  
sa ib i  c b c e m y  te g o ,  co cb ce  Z * S R R ,  D l a t e g o  t a k  w y b i tn a  i zap ra c o w a n a  
osobie tość h i s to r y c z n a  n ie  w a b a  się pośw ięcić  w i d e  ce n n e g o  czasu  n a  
k o n f e r e n c j e  z n ik o m u  n i e  z n a n y m i  p o s ta c ia m i  j a k  p ro b o szcz  O r l e m a n -  
sk i ,  czy  t a j e m n i c z y  p a n o w ie  z K . R . N .  lub  zn an a ,  lecz  m a r io n e tk o w a  
W a n d a  W a s i le w s k a .  N i e  ro b i łb y  t e g o  boć sp raw a  s to i  n a  k r a w ę d z i  ś m ie ­
sznośc i ,  g d y b y  n ie  m u s ia ł ,  i z adow oli łby  s ię  Z w ią z k ie m  P a t r io tó w  w 
M o s k w ie .  N i e s t e t y  (dla  n ieg o )  o p in ia  św ia tow a Z w ią z e k  t e n ,  j a k  i K r a ­
jow ą R a d ę  N a ro d o w ą ,  z d y s k re d y to w a ła .  T y g o d n i k  Tim e a n d  Tide (22, 
I .  b. r.) w y p a l i ł  b ez  ogródek :

„ S tw o rz e n ie  w R o s j i  czy t e ż  w P o ls c e  j a k i e j ś  K r a j o w e j  
R a d y  N a r o d o w e j  oznacza n a r o d z e n ie  się  ry w a la  r z ą d u  w L o n d y ­
n ie .  K . R . N .  j e s t  z a ro d k ie m  rządu  k o m u n i s ty c z n e g o ,  s fo rm o w a­
n e g o  p r z e z  P . P . R . ,  su k c e so ra  K . P . P .  P o n ie w a ż  zaś l iczba  Opol­
s k i c h  k o m u n is tó w  j e s t  n ik ł a ,  n ie  m a ją c  szans na  s tw o r z e n ie  
r z e c z y w is t e g o  rz ą d u ,  c z e k a j ą  n a  cze rw o n ą  arm ię .
J e s t  to  z r e s z tą  j e d n a  z ł s g o d n ie j s z y c h  w y pow iedz i .  O r g a n y  s o c ja ­

l is tów  i k o n s e rw a ty s tó w  p o k p iw a ją  sobie p o t ro sz e  ' z a c h o w u ją c  a  ł y  
r e s p e k t  dla  s i ł y  R o s j i )  z t y c h  w ys iłków .  Z o b a c z y m y  to  z re sz tą  j e s z c z e  
na  k o ń cu .

K atolicyzm
R z e c z  dziwna — do k a to l i c y z m u  n ie  m ie l i ś m y  sz częśc ia .  Z d z i a ­

ł a ł  w n a s z e j  h i s to r i i  dużo,  le c z  n a  n a s z ą  n ieko rzyść .  N i e  m ie j s c e  t u  
n a  r e m in i s c e n c j e  h i s to ry c z n e .  N i e s ł a w n a  p a m ię ć  Z b ig n ie w a  O l e ś n ic k i e ­
go  lu b  P o s s e w in a  n i e c h  w y s ta rc z ą  za  sym bol .  K a t o l i c y z m  b y ł  z b y t  c z ę ­
s to  o b c ią ż e n ie m  n a s z e j  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j .  P o w ta rz a m :  rzecz  d z iw na ,  
j a k  dla n a j b a r d r i e j  k a to l i c k ie g o  n a ro d u  E u r o p y .  T y m  r a z e m  k a to l i c y z m  
obróc i ł  s ię  n a  n a s z ą  n ie k o rz y ść .  K a t o l i ć y  s to j ą  m u r e m  za P o ls k ą ,  P o  
częśc i  m o ż e  z p o c z u c ia  so l idarnośc i ,  po części  może,  że  ch odz i  t u  
o a k c ję  p rz e c iw  b e z b o ż n ic z e j  a w n a j l e p s z y m  r a z ie  p r a w o s ła w n e j  M o -  
siewie. T a k  czy  in a c z e j :  w s z y s tk i e  k a to l i c k i e  o rg an y  św ia ta  r u s z y ł y  do
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a tak u  w naszej obronie. Ba! naw et i n ieka to lick ie , bo np. c y t o w a n y  ju ż  
J  he  N ew  łS tatesm an, spowinowacony z m asonerią, p isa ł (w d a . 15.1, r b): 

„ R zą d  po lsk i c ieszy  się  wśród s fe r  ka to lick ich  U*SA sym ­
patią , co ma w iększą wagę niż dyp lom atyczne uznau ie  legalności*'. 

A  dalej:
„Polacy są n a jb a rd z ie j ka to lickim  i pa trio ty czn y m  narodem  

E u ro p y "
-Jakżeż tu  tak ick  oddawać pod w pływ K rem la?

Zważmy, że pism o n iek a to lick ie  m usiało  uznać, iż kato licyzm  
Polaków je s t  m ocniejszą leg ity m ac ją  rządu, n iż  dyplom atyczne uznan ie  
legalności. W  ten  sposób n ies ław n e  trad y c je  i k lęsk i, p rzez  siebie spo­
wodowane, kato licyzm  odrabia. D obre i to. N^ie obyło się  jed n a k  bez 
ironii. Jacy ż  to k a to licy  pow stali w naSzej obronie i uczyn ili z w iary 
nasze j s i łę  polityczną? A  no k a to licy  z kra jów  p ro testanck ich : W ie l-
k ie j  B ry tan ii i U 5 A . K ato licyzm  oficjalny , urzędow y, zachow ał się... 
trad y cy jn ie . G dybyśm y szukali obrony w R zym ie, spraw a n ie  w ygląda­
łab y  ta k  p rzy jem n ie ...

Polonia am erykańska
P a trio ty zm  i kato licyzm  to cechy m oralne, im ponderab ilia . 

O becnie  p rzechodzim y do bardziej nam acalnej rzeczyw istości. I s tn ie ­
n ie  w ielk ie j em igracji polskiej w U*SA wpływ a na nasze  lo sy  po raz  
drugi i tym  razem  bodaj m ocniej. Polonia am erykańska  j e s t  duchową 
i fizyczną  bazą naszej działalności. J e s t ,  jak b y m  odw ażył się porów­
nać, m ałą  Po lską, je j  rezerw ą na w ypadek n ieszczęścia. C i b u s in e s s ­
m a n i z brzuszkam i i dolaram i w k ieszen iach , a krw ią polską w ży łach , 
choć w w iększości zapom nieli jęz y k a  polskiego w gęb ie , są sz tu rm u ją ­
cą kom panią, w idzialnym  sym bolem  R zeczy p o sp o lite j, je j  kasą i se r­
cem. N a jpow ażn iejszy  ty g o d n ik  gospodarczy św iata, The Ekonomisł, 
pisze  ta k  (15.1 b. r.):

„W  .Stanach Z jednoczonych  z n a jd u je  się 5,5 m iliona oby­
w ateli polskiego pochodzenia, zgrupow anych w kluczow ych s ta ­
nach, tak ic h  ja k  — N ew  Y ork, M ich ig an , Pensy lw an ia . W  o sta t­
n ich  wyborach g ło sy  Polaków  sz ły  na korzyść R oosevelta  w sto ­
su n k u  10 do 1. Sp raw a ich w zbudza te ż  sy m p atię  u rzym sko­
ka to lick ich  współwyznawców... J e s t  to czynn ik  p o P ty csn y  w ie l­
k ie j roli i n ie  pozostaje  bez w pływ u na s tosunek  do P o lsk i" .
O  te j  roli mówi się dużo w zw iązku az zbliżającym i się w U S A  

w yboram i. P rzeciw nicy  R oosevelta  w eszli w kon szach ty  z M a tu szew ­
skim  i z dużym praw dopodobieństw em  w odpowiednim  m om encie R oose­
v e lt zostan ie  n aciśn ię ty , by w y rzek ł decydujące  słowo w spraw ie s to ­
sunków po lsko-rosy jsk ich . P rzerzucan ie  się głosów polsk ich  na rzecz re ­
publikanów  byłoby, ja k  powszechni© się ocenia, zapowiedzią k lęsk i 
Ro@sevelta. N a  tym  tle  sprawa Po lsk i wiąże się ściśle z zagadnien iam i 
U S A . Po lska , mimo że okupow ana, ma moc w yw ierąnia wpływu b ez­
pośredniego na po lityczne  losy te j  w ojny, M oże s iln ie jszego . w łas-



n a  s i ł a  z b r o j n a .  W s z y s c y  r o z u m i e m y  d o b r z e ,  c o b y  o z n a c z a ł a  z m i a n a  
a p a r a t u  r z ą d z ą c e g o  w  U * S A .  R o z u m i e  t o  i R o o s e v e l t ,  z r e s z t ą  n i e w ą t ­
p l i w y  nasz przyjaciel. N i c  n i e  b y ł o b y  p r z e t o  d z iw n e g o ,  g d y b y  p r e s j  a 
n a  R o s j ę ,  b y  z a j ę ł a  s t a n o w i s k o  b a r d z i e j  p o l u b o w n e ,  w y s z ł a  z e  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h r

Rząd Polski
D o t ą d  o b r a c a l i ś m y  s i ę  w k r ę g u  z a g a d n i e ń  o g ó l n y c b .  S o  cóż? P a ­

t r i o t y z m ,  k a t o l i c y z m  c z y  e m i g r a c j a  t o  n i e  s ą  w  ś c i s ł y m  t e g o  s ł o w a  
z n a c z e n i u  n a r z ę d z i a  p o l i t y c z n e .  W y w i e r a j ą  w p ł y w ,  a l e  s ą  s a m e  w  s o ­
b ie ,  b i o r ą c  p r a k t y c z n i e ,  n i e z m i e n n e .  T e r a z  d o p i e r o  w k r a c z a m y  n a  t e r e n  
c z y s t o  p o l i t y c z n y .  B ę y z i e m y  m ó w ió  o r z ą d z i e .  N i e  o k a ż d y m  r z ą d z i e  
n a  e m i g r a c j i ,  l e c z  o t a m  w ł a ś n i e ,  o b e c n i e  i s t n i e j ą c y m ,  bo  o n  j e s t  p r z e d ­
m i o t e m  z a i n t e r e s o w a n i a  o p i n i i  k w i a t o w e j  i i n s t r u m e n t e m  P o l s k i .  O d  
r a z u  t r z e b a  p o w i e d z i e ć ;  ł e s i  w ł a ś n i e  r z ą d  j e s t  s i l n y ,  d l a t e g o ,  ż e  c a ł a  
o p i n i a  b r y t y j s k o - a m e r y k a n s k a  i r e s z t y  . św ia ta  b e z  j e d n e g o  s p r z e c i w u ,  
c h ó r e m  i u n i s o n o  u z a n j e ,  iż r e p r e z e n t u j e  on  r z e c z y w i ś c i e  i b e z  z a s t r z e ­
ż e ń  n a r ó d  polski*  W y j ą t e k ,  j a k  s i ę  ł a t w o  d o m y ś le ó ,  s t a n o w i  R o s j a .  
Th© E con om isł t a k  p o l e m i z u j e  z  k r y t y k ą  M o s k w y ;

„ T r u d n o  p o w i e d z i e ó  o r z ą d z i e  p o l s k i m ,  a b y  b y ł  „ i z o l o w a ­
ny** od  n a r o d u ,  a  n a p e w n o  r e p r e z e n t u j e  g o  p e ł n i e j  n i ż  e z y n i ł  t o  
r z ą d  p o p r z e d n i  ( t.  z n .  g e n .  * S ik o r sk ieg o ) .  R e p r e z e n t u j e  o n  n a r ó d  
m i m o  p o p e ł n i o n y c ł i  b ł ę d ó w  i f a u x  pas...**

„ . . . N a  n i e s z c z ę ś c i e  s p r a w ę  k o m p l i k u j e  w e w n ę t r z n a  p o l i t y ­
k a  P o la k ó w *  Pifsudczycy i skrajny odłam nacjonalistów robią 
wszystko, aby sparaliżować oficjalną polityką przy pom ocy  
ustawicznej agitacji przeciw jakiemukolwiek porozumieniu 
z Rosją", (p o d k r .  w ł , ) .
T a k  w i ę c  s f e r y  g o s p o d a r c z e  u z n a j ą  t e n  r z ą d  n i e  t y l k o  z a  r e p r e ­

z e n t a c j ę  p o l i t y c z n ą  n a r o d u ,  l e c z  za  lepszą r e p r e z e n t a c j ę ,  n i ż  s t a n o w i ł  
r z ą d  g e n .  * S ik o r sk ie g o ,  D l a c z e g o ?  O b w i ł a  c i e r p l i w o ś c i  !

^S oc ja l iśc i  b r y t y j s c y  m a j ą  p o g l ą d  i d e n t y c z n y .  O t p  c y t a t a ,  j e d n a  
z w ie lu ,  t y p o w a  d l a  l e w ic y :

„ R z ą d  p o l s k i  w  L o n d y n i e  j e s t  k o a l i c j ą  w i e l k i c h  p a r t i i  p o ­
l i t y c z n y c h  i c h o c  r z ą d  t e n  j e s t  c z ę s t o  n i e z d e c y d o w a n y ,  n i e r a z  
aż n i e b e z p i e c z n i e  r e a k c y j n y . . .  t o  j e d n a k  n i k t  n i e  m o ż e  p o w a ż n i e  
k w e s t i o n o w a ć  f a k t u ,  że  k o a l i c j a  r z ą d o w a ,  o b e j m u j ą c a  p r z e d e  
w s z y s t k i m  L u d o w c ó w  i ^ S o c ja l i s tó w ,  r e p r e z e n t u j e  n a r ó d  p o l s k i  
i ź e  m a  ś c i s ł y  k o n t a k t  z  r u c h e m  p o d z i e m n y m .  M o ż e m y  w y r a z i e  
u b o l e w a n i e ,  iż d e m o k r a c j a  p o l s k a  n i e  p o t r a f i ł a  s t w o r z y ć  l e p s z e j  
r e p r e z e n t a c j i  i ż e  l e w i c a  p o l s k a  n i e  z e r w a ł a  ż e  s k o m p r o m i t o w a ­
n ą  reakcją**.  ( T r i b u n e  z  d n .  21 .1  b. r.).
Z a c z y n a m y  d o m y ś la ó  s ię ;  i s f e r y  g ó s p o d a r ć z e  i ś w i a t  p r a c y  w i ­

d z ą  w  t y m  r z ą d z i e  w y r a z i c i e l a  m a s .  E c o n o m i s t  p o d k r e ś l a  t o  z e  w z g l ę ­
d ó w  p o l i t y c z n y c h ,  T n b u n ©  —  i d e o l o g i c z n y c h .  *Swia t p r a g n i e  w i d z i r c  
j e d n o :  j a k a  l i c z b a  s to i  z a  o b e c n y m  r z ą d e m .  I n n y m i ,  s ł o w y ,  czy  j e s t  o ń





lie  s zer sZ y  
Lityczną. B

c h c e  n a r z u c ić  P o ls c e  rząd , V  k tó ry m  < 1  „ p a tr io c i p o lsc y "  (cu d  y -  
s lo w  T r ib u n e )  m ie l ib y  o d eg ra ć  ro lę  dom inującą?**...
J a k ż e ż  te n  m o c n y  s to s u n e k  A n g lo s a s ó w  do rząd u  p o ls k ie g o  o d ­

b ieg a  d a le k o  od k r y ty c z n e g o  s to s u n k u  do rządów  G r e c j i ,  J u g o s ła w i i  
a n a w e t  rząd u  d e  G a u l le  a! N a w e t  F r a n c ja  m a pod  ty m  w z g lę h e m  p o ­
z y c j ę  od  n a s  gorszą ! N i e  łu d ź m y  s ię ,  g d y b y  n ie  5 .  L .  i P .  P . S , rząd  
n asz  w art b y łb y  t y le ,  co i o n e .

iS ta lin  z w a lc z a  r z ą d  p o ls k i,  z e  z n a n y m  so b ie , n ie z ło m n y m  u p o­
rem . W o la ł  p o z o s ta w ió  u w ła d z y  rząd  F in la n d ii  (g d y  b y ły  p e r tr a k ta c je  
p o k o jo w e) , t .  z n . lu d zi ta k ic b , j a k  f a s z y s t ę  M a n n e r b e im a , j a k  z a c i e k łe ­
g o  ru so fo b a  T a n n e r a ; lu d z i , k tó r z y  dwa ra zy  b v lt  z  M o sk w ą  w  w o jn ie ,  
raz z  w ła s n e j  woli* w o la ł ic b  p o z o s ta w ić , n iż  g a d a ć  z  r zą d em  p o ls k im ,  
M ik o ła j c z y k a  i K w a p in s k ie g o .

R z ą d  p o ls k i je -łt  je d y n ą  s i łą  z  w y lic z o n y c h  tu , k tó rą  S t a l in  m o ż e  
p robow ać z ła m a ć . W  ty c h  o k o lic z n o ś c ia c h  u d z ia ł  S .  L .  i P . P .  S .  n a ­
d a ję  m u c h a ra k ter  n ie  t y l e  s o c j a ln y  co o g ó l n o p a ń s ł w o w y .  I s t n ie n ie  
s tr o n n ic tw a  c h ło p s k ie g o  i s o ju s z  j e g o  i  p a r tią  r o b o tn icz ą , oraz u d z ia ł  
w  r z ą d z ie  j e s t  w  d z ie d z in ie  d y p lo m a ty c z n e j  p raw d ziw ym  b ło g o s ła w ie ń ­
s tw e m . S t a l in  w  w a lc e  z  n a s z y m  rzą d em  m a do c z y n ie n ia  n ie  z k a n a p ą  
p o li ty c z n ą  le c z  z n a ro d em  p o lsk im .

JEDNOŚĆ RUCHU LUDOW EGO
R u c h  L u d o w y  w e d łu g  te g o ,  j a k  g o  d z is ia j  p o jm u je m y , o b e jm u je  

z n a c z n ie  sze r sZ y  za k r es  z ja w is k  s p o łe c z n y c h ,  n iż  sam ą  d z ia ła ln o ś ć  ś c i ­
s łe  p o li ty c z n ą . B io r ą e  rze c z  k o n k r e tn ie ,  m ie ś c im y  w  n im : S t r o n n ic tw o  
L u d ow e,^  L u d o w e  S z e r e g i  B o jo w e ,,  d a w n e  K ó łk a  R o ln ic z e  i s p ó łd z ie l ­
czo ś ć , W ic i  i S ie w ,  w r e s z c ie  r ó żn e  o r g a n iz a c je  i in s t y t u c j e  o ś w ia to w o -  
k u ltu r a ln e .

P a m ię ta m y  d ob rze , ż e  ta k ie  u j ę c ia  n ie  b y ło  o b ce  w ie lu  d z ia ła ­
czo m  lu d o w y m . L e c z  sam a  m y ś l i p ró b y  z je d n o c z e n ia  R u c h u  L u d o w eg o  
o ta k  w s z e c h s tr o n n y m  z a s ię g u  n ie  w y s z ły  p rzed  w o jn ą  ze  s f e r y  m arzeń . 
W s z a k  sam  ru ch  s p o łe c z n o - p o l i t y c z n y  d łu g o  n ie  m ó g ł s ię  zd o b y ć  na  
z e s p o le n ie ,  G d y  w r e s z c ie  t e g o  d o k o n a ł, u j r z a ł  p rzed  sob ą  do p r z e z w y ­
c ię ż e n ia  ta k  o lb r z y m ie  tr u d n o śc i p o l i ty c z n e ,  r z u c o n e  m u pod n o g i p r z e z  
c z y n n ik i  rzą d o w e , ż e  do in n y c h  d z ie d z in , o p a n o w a n y c h  p r z e z  w r o g ie  
m u  s i ły ,  n ie  m ó g ł n a w e t  d o trzeć.

J a k ie ż  to  c z y n n ik i z e w n ę t r z n e  r o z b ija ły  j e d n o ś ć  R u c h u  L u d o ­
w e g o  w  ty m  s z e r o k im  u ję c iu , a j a k ie  z a ś  p a r a liż o w a ły  s p e c j a ln ie  l u ­
dow ą d z ia ła ln o ś ć  p o lity c z n ą ?

W k d łu g  k o le jn e g o  n a s tę p s tw a  w c z a s ie  d z ia ła ły  z z e w n ą tr z  p r z e ­
szk od y: n a jp ie rw  z ie m ia n s k o -k o n s e r w a ty w n e  i k le r y k a ln e , n a s tę p n ie  n a -  
c jo n a lis ty c z n o -r e a k c y jn e  i t .  zw . „nap raw iackie** w r e s z c ie  s a n a c y jn e .

W s p ó ln ą  c ec b ą  t e j  a k c ji, w sp ó ln y m  h a s ł e m , 'k tóre z a w s z e  łą c z y ło  
w ro g o w  lu d o w y c h , b y ło  o sk a rża n ie  lu d o w có w  o k a s to w o lć  c h ło p s k ą  i c ia s ­
n o tę  p a r ty jn ą . G d y  lu d o w cy  p o z a  p o li ty k ą  o r g a n iz o w a li in n e  fo rm y  ak j i  
s p o łe c z n e j  n a  w si, o k rą żo n o  ic h  z g o d n y m  m a n ew rem , D la  p r z e c iw s ta -



w i e n i a  s i ę  i c h  „ k a s t o w o ś c i "  z g o d n i e  s p r e p a r o w a n o  z a s a d ę  p r a c y  s p o ł e c z ­
n e j  g o s p o d a r c z e j  i o ś w i a t o w e j  d l a  w s i ,  t .  zw .  „ b e z i n t e r e s o w n e j  i n i e -  
p . r t y j n e j “ . D l a  n a s  c e l  t a k i e j  a k c j i  t y ł  j a s n y .  P a r t i e ,  w r o g i e  u s a m o ­
d z i e l n i e n i u  s ię  c h ł o p ó w ,  p o s i a d a ł y  w i e l u  d o s k o n a ł y c h  m i s t r z ó w  do z a -  
p u s z c z a n i a  s i e c i  n a  m ę t n y c h  w o d a c k .  W ś r ó d  p r z e c i ę t n e j  m a s y  c h ł o p -  
s k i e j  j a k ą ś  „ p a m u ł ą “ o ś w i a to w ą  z a w s z e  m o ż n a  b y ł o  ło w ić  m n i e j  o s t r o ż ­
n e  r y b y .

T a k i  s p o s o b  o s a c z a n i a  l u d o w y c k  d ą ż e ń  e m a n c y p a c y j n y c h  (w y z w o ­
l e ń c z y c h )  s t o s o w a n y  b y ł  z a w s z e  I  s a n a c j a  n i e  w y m y ś l i ł a  n i c z e g o  n o ­
w e g o .  łS a m a ,  r o z b i j a j ą c  w  s p o s ó b  j a w n y  l u d o w ą  o r g a n i z a c j ę  p o l i t y c z n ą ,  
z n a l a z ł a  „ n a p r a w i a c z y " ,  k t ó r z y  n a  „ d r u g i m  t o r z e “ z m i e r z a l i  do t e g o  
s a m e g o .  M i a n o w i c i e  z  o r g a n i z a c j i  z a w o d o w y c h ,  g o s p o d a r c z y c h ,  o ś w i a t o ­
w y c h  i w y  ch o w a  w c z y e h  m i e l i  r u g o w a ć  w s z e l k i e  w p ł y w y  lu d o w c ó w .

T o  b y ł y  p r z y c z y n y  u d a r e m n i a j ą c e  w s z e c h s t r o n n e  p r z e n i k a n i e  i d e i  
l u d o w e j  do r o ż n y c h  d z i e d z i n  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  w si .  W^ z w i ą z k u  z  t y m  n i e  
m o g ł o  b y ó  m o w y  o j e d n o ś c i  R u c h u  L u d o w e g o  w  d z i s i e j s z y m ,  s z e r o k i m  
u j ę c i u .

R ó w n i e ż  w e w n ą t r z  l u d o w y c h  n u r t ó w  p o l i t y c z n y c h  m o g l i ś m y  o b s e r “ 
w o w aó  w p o c z ą t k o w y m  o k r e s i e  p r z e n i k a n i e  o b c y c h  i d e o lo g i i .  N i e  d a  s i ę  
z a p r z e ć t y c ,  ż e  z a c i ą ż y ł a  n a d  n i m i  z j e d n e j  s t r o n y  i d e o l o g i a  n a c j o n a l i ­
s t y c z n a ,  z  d r u g i e j  z a ś  a t r a k c y j n a  p rz e z  d ł u ż s z y  c z a s  i d e a  p o l s k i e g o  
s i c j a l i z m u .  L e c z  z j a w i s k o  to  o d n i * s i e m y  do o k r e s u  s p r z e d  i z  c z a s ó w  
p i e r w s z e j  w o j n y  ś w i a t o w e j .

W P o l s c e  o d r o d z o n e j  j e d n o ś ó  lu d o w ą  r o z b i j a ł y  g ł ó w n i e  c z y n n i k i  
i n n e g o  p o c h o d z e n i a .  B y ł y  t o  z a k a z n e ,  c h o r o b o t w ó r c z e  z a r a z k i ,  z a s z c z e ­
pi o ne  p r z e z  z e w n ę t r z n ą  i n t r y g ę  i d y w e r s j ę ,  l u b  t e ż  s a m o r o d n i e  w y h o d o -  
d o w a n e  w n i e z d r o w e j  a t m o s f e r z e  z w a l c z a j ą c y c h  s i ę  p a r t i i  l u d o w y c h .

D z i s i a j  d o k ł a d n i e  w i e m y  o t y m ,  j a k  t o  p o  m i s t r z o w s k u  u m i a ł  
p r o w a d z i ó  t ę  i n t r y g ę  B e l w e d e r .  P o z n a l i ś m y  d o b r z e  j e g o  a g e n t ó w  i d y w e r -  
s a n t o w ,  w y s y ł a n y c h  do w s z y s t k i h h  s t r o n n i c t w  l u d o w y c h  w  t y m  c e l u ,  b y  
j e  w e w n ę t r z n i e  s k ł ó c a ć ,  a  w s z e l k ą  m y ś l  o z j e d n o c z e n i u  p a r a l i ż o w a ó .  
P r z e w r ó t  m a j o w y  t e  b r u d n e  p r a k t y k i  o d k r y ł  do c a ł k o w i t e j  n a g o ś c i .  S a ­
m i  z a ś  a g e n c i ,  o s ł a b i e n i  s e r w i l i z m e m  w o b e c  j e d n o s t k i  i s k o r u m p o w a n i  
r o b o t ą  d y w e r s y j n ą ,  p o t o c z y l i  s i ę  n a  d n o  u p a d k u .

G o r s z ą  r z e c z ą  b y ł y  w ł a s n e ,  s a m o r o d n e  z a t r u c i a  o r g a n i z m u  l u d o w e ­
go .  S k a d  o n e  p o c h o d z i ł y ?  W y t w o r z y ł o  j e  p r z e d e  w s z y s t k i m  w z a j e m n e ,  
b e z m y ś l n e ,  a p e ł n e  n a m i ę t n o ś c i  z w a l c z a n i e  s i ę .  W ^alka  u c z c i w a  i p r o w a ­
d z o n a  o w z n i o s ł e  i d e a ł y  rodz i  w i e l k i c h  m ę ż ó w  s t a n u .  W a l k a  p o d s t ę p n a ,  
n i e  o z a s a d y ,  l e c z  o d r o b n o s t k i  —- u ł a t w i a  p o d ł ą  g r ę  m i e r n o t o m .

W  p o l i t y c e  z a w s z e  b ę d z i e  i s t n i a ł  p r o b l e m  w o d z o s t w a .  N a w e t  w p o ­
l i t y c e  p a r t i i  n a j s z c z e r z e j  d e m o k r a t y c z n y c h .  G d y  w  r o z g r y w c e  p o l i t y c z ­
n e j  n a  c z o ł o  w y s u n ą  s i ę  t a r c i a  p e r s o n a l n e ,  p o l i t y k a  n i e  b ę d z i e  z d o l n a  
u c h w y c i ó  d o n i o s ł y c h  id e i ,  t ę s k n o t  i d ą ż e ń  m a s  l u d z k i c h *  N a t o m i a s t  l a ­
da m a r n o ś ó  s k o r a  j e s t  w c h o d z i e  n a  k o t u r n y  w o d z o s t w a .  L a d a  p r z e c i ę t ­
n o ś ć  g o t o w a  d ą ż y ó  do f u n k c j i  k i e r o w n i c z y c h .

Z  n i e z d r o w ą  k o n i k u r e n o j ą  p o l i t y c z n ą ,  z w a n ą  z a z w y c z a j  „ p o l i t y -



kierstw em **, 'wiąże s ię  d ru g a  ck o rek a . L a d a  a g i ta to r } n ie  zn a c z ą c  n ic  
w' a k c j i  p o lity c z n e j o 'w ielk im  s ty lu , szuka, u tłu m ó w  p o k la s k u  d la  s w y tk  
k a lu m ii i B red n i. W k r ó tc e  B ędzie  to  w arck o ł, k tó ry  s ię  ju ż  n ie  z m ie n i. 
G o tó w  B ędzie  w sz ę d z ie  in try g o w aó  i n ik o g o  n ie  u zn aw a ć , k to  n ie  z a ­
sp o k o i je g o  ckoroB liw yck am B icji. X g o rz e j , że to  w sz y s tk o  B ędzie  roB il 
z p rz e k o n a n ie m  i „ideowo**.

O B ie ckoroBy n a w ie d z a ją  częs to  d z ie d z in ę  rucBow  p o lity c z n y  cli 
w P o lsc e . N ie  są  to  ckoroBy ty lk o  h a sz e , ty lk o  ludow e. J e ż e l i  u  n a s  
g ra so w a ły  zB yt g ro ź n ie , to  ty lk o  d la te g o , że z pow odu rozB icia  d aw a li­
śm y  im  doBrą p o ży w k ę .

R o d z i  s ię  p y ta n ie  n a jw a ż n ie js z e : czy  owe c z y n n ik i , n ie d o p u sz c z a -  
j ą c e  do w sz e c łis tro n n e g o  ro zw o ju  R u c B u  L u d o w e g o , a w szczego lnoS ci 
z a tru w a ją c e  ludow ą d z ie d z in ę  p o li ty c z n ą , n a leżą  ju ż  w cB w ili oB ecnej 
c/o p rz e sz ło śc i?

N ie s te ty  —* n ie  m ożna z  p o czu c iem  c a łk o w ite j  pew n o śc i odpow ie * 
d z iec , że ta k ! C B óciażB y z w y p o w ied z i d z is ie js z e j  p ra sy , zw łaszcza  sa ­
n a c y jn e j ,  dość częs to  s ły s z y m y , że  p o li ty k a  dla w si j e s t  rz e c z ą  d ru g o ­
rz ę d n ą , g r u n t  —- to  sp o łe c z n o -g o sp o d a rc z e  i ośw ia tow e „ p o d n ie s ie n ie  
ck ło p ó w , D o  te j  roB oty  n ie  B rak  am ato ró w  „ o f ia ro y c B “ sp o za  k ó ł lu d o - 
wycB. C z a s  i w a ru n k i n ie  z e z w a la ją  je s z c z e  na. j e j  rozpoczęcie.^

L e c z  ju ż  w yck o w an k o w ie  sa n a c ji  i m is tr z e  „d ru g o to ro w e j d y w er­
s j i  p rzec iw lu d o w co w ej n ie  p ró ż n u ją . N a  ra z ie  n ie  m ia n u ją  s ię  p a r t ią .  
P rz y B ra li  a t r a k c y jn ą  n azw ę  „ R a c ła w ic  . C i  z g ra n i p a c k o łk e w ie  s a n a ­
c y jn e g o  re ż im u  m ów ią o soBie, że k o n ty n u u ją  ru c k  „m ło d o -e k ło p sk i 
C z e k a ją  zaś  n a  sposoB nośc w yży w an ia  s ię  n a  now o w w ie js k ic k  o rg a -  
n iz a c ja c k  ro ln ic z y c k  i o św ia tow yck , je ż e l i  je s z c z e  raz  n ie  p o w ied z ie  
s ię  im  w p o lity c e .

T o  w sz y s tk o  św ia d czy , że  sc a le n ie  w s z e c k s tro n n e g o  R u c n u  L u ­
dow ego i z e sp o le n ie  w s z y s tk ic k  d z ie d z in  ży c ia  sp o łe c z n e g o  w si z id e o -  

u lo g ią  ludow ą n ie  B ędzie  rz e c z ą  zB yt ła tw ą  d la  nas.
A k c ję  d y w e rsy jn ą  w s to s u n k u  do n a s z e j  o rg a n iz a c ji  p o li ty c z n e j  

i B ojow ej d z is ia j  w sposóB zd ecy d o w an y  p ro w ad zą  ró w n ież  fa łsz y w i d e ­
m o k rac i z P .P .R .  R oB ota  ick  n ie  B yłaB y g o d n a  u w ag i, gdyB y n a s z  n a ­
ród  B y ł g o sp o d a rze m  u  sieB ie. J e ż e l i  je d n a k  lo sy  P o lsk i  w w ie lk ie j 
m ie rze  z a w is ły  od sp rz y m ie rz o n y c k  d e m o k ra c ji, n a  k tó re  p rz e m o ż n y  
w p ły w  w y w ie ra  potencj*ał w o je n n y  R o s j i  ^Sow ieckiej, to  chw ilow e z n a ­
c z e n ie  p o z y s k u je  ta k ż e  j e j  p u p ilk a , P .P .R .  T y lk o  lu g z i  s ła B sz y ck  
d u c k e m  i c k a r^ k te re m  m oże ła m a ć  ta  p o z o rn ie  dokra k o n iu n k tu ra  k o ­
m u n is tó w  w P o lsce . L e c z  żaden  św iad o m y  ludow iec  n ie  u le g n ie  ick  
p o k u so m , a n a  o sz c z e rs tw a  B ędzie o d porny . W iad o m o  zaś, j a k  w y g lą d a ją  
t e  o szczerstw a , rz u c a n e  p rz e z  P .P .R ,  w n a sz ą  s tro n ę , O tp  M ik o ła j ­
cz y k  to  n o to ry c z n y  f a s z y s ta  i s a n a to r , K ie ro w n ic z e  o środk i n asz e g o  
ru ć k ti ta k ż e  z d ra d z iły  p ro g ra m  o raz  id eę  ludow ą i s p rz y m ie rz y ły  się  
z  r e a k c ją  fa sz y s to w sk o -sa n a c y jn ą . T e  i im podoB ne B red n ie  n ie  se k o - 
dzą ■ z  oszczerczycli u s t P .P ,R ~ o w sk ic k  ag ita to ró w .

N ie  żyw im y obaw y, a ż e k y  to  w sz y s tk o  z n a j d y w a ł o  ja k ik o lw ie k
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0 tym , ażeby przeżyć w ojnę i później od o łta rza  w ładzy stosow ać 
wobec ludności mniej lub więcej to ta ln e  m etody. Pokazow e lekcje  
faszyzm u i to ta lizm u  poczyniły w duszazh  b iu ro k ra ty czn y ch  w ielkie 
spustoszen ia . Znam y n ies te ty  z w łasnej obserw acji ta k ic h  Polaków  
w służbie okupacyjne j, k tó rzy  przy n a  darzonej okazji przem aw iają; 
do ludnośęi tonem  w ładczym , rozkazu jącym  i bezczelnym . Miejmy 
nadzie ję, że im  to nie będzie zapom niane, an i darow ane.

Z araz  obok b iu ro k rac ji W jednym  z n ią  szeregu  szła  p rzed 
w ojną policja. Rofa je j by ła  może jeszcze w iększa aniżeli b iu ro k ra ­
cji! ale w dużej m ierze rozgryw ała  się w ukryciu . Z w łaszcza po lic ja  
polityczna d z ia ła ła  w śród zasłon dym nych w edług najgorszych  i n a j­
bardzie j han iebnych  wzorów carsk ie j a później bolszew ickiej o ch ra ­
ny. U rzędnicy  i po lic janci tw orzyli d^rie potężne kolum ny adm in i­
s tracy jn e , n a  k tórych  opierały  się rządy  sanacy jne . P ogard liw e t r a k ­
tow anie i szykanow anie ludności, n adużycia , bezpraw ia  i zuchw ałe 
gw ałty, w ładczy stosunek  do narodu , oto na jis to tn ie jsze  i jak że  bar-.

■ dzo szkodliwie znam iona b iu rok ra tycznego  .upo jen ia  w ładzą. N ajem ­
nicy w służbie publicznej, op łacan i przez społeczeństw o, sko rzysta li 
skw apliw ie ż rządów  uzu rpa to rsk ich , ażeby sw ojego gospodarza
1 żyw iciela zaw ojow ać i u jarzm ić . Doszło do tego. iż przed  w ojną 
na\vet całk iem  podrzędni u rzędnicy  i po lic janci m aw iali cynicznie:

— Dziś my rządzim y P o lsk ą : W szystko m usi być ta k  ja k  chcemy!
No i w rzeczyw istości ta k  było, aż trag iczn y  w rzesień  1939 ro ­

k u  p rzeraz ił i p rzekonał w szystkich, że było b arazo  źle. P rz e d s ta ­
w iciele b iu ro k rac ji i policji próbow ali później w rozm aitych  okolicz­
nościach  zw alać ca łą  winę i odpow iedzialność za k lęskę n a  w ojsko. 
Nłe chcem y i n ie  po ra  te raz  zastan aw iać  się n ad  tym  sporem  an i 
w ypow iadać o nim  opinii. W iemy, że b iu rok rac ja , po lic ja  i wojsko 
kum ały  się ze sobą przed w ojną, chociaż poszczególni oficerow ie 
u trzym yw ali naogół dalek i dystans od policjantów  i urzędników . Ale 
ta k  głośne w swoim czasie „szwy reżim u" biegły zaróno przez arm ię, 
ja k  i przez policję i b iu ro k rac ję  i były ze sobą mocno pow iązane.

A tm osfera wrytw orzona w Polsce przedwojennej* napływ  to ­
ta ln y ch  nowdnek z W łoch i Niemiec, a g ita c ja  faszystow ska, u p ra ­
w iana  przed wro jną przez ko ła  rządowre i n iek tó re  opozycyjne, — 
w szystko to łączn ie  wywołało w śród naszej m łodzieży n a  wyższych 
uczeln iach  w ielkie zam ieszanie i ferm enty  bardzo niebezpieczne. Mło­
dzieńcy, k tó rych  pierw’szym i głównym  obowiązkiem by ła  n au k a , 
p rzyb ierali m aniery  „wrodzów% aw an tu row ali sie, zabaw iali się; w 
„elitę", zajm ow ali pozycję w ładczą  wobec n a ro d u  i Polski. N a w yż­
szych uczeln iach  w naszym  k ra ju  było około 45.000 studentów -, ale 
w tym  ty lko niew iele ponad 5%  młodzieży chłopskiej. Pom yślcie ! 
W k ra iu , w k tórym  chłopi stanow ią  70% ludności, w szkołaęh w yż­
szych nie było naw et 3000 dzieei chłopskich. T ak u rządz iły  naró d  
rządy u zu rp a to rsk ie .

P am iętam y, iż p rzed  w ojną często wypowuadane były a  bodaj



11
1 drukowane były opinie niektórych urzędników, że Polska powinna 
iść śladem Niemiec, gdzie żyły od pokoleń całe rodziny urzędnicze, 
policyjne i oficerskie, gdzie syn szedł za ojcem do szkół a następ­
nie ao służby publicznej w armii, policji, adm inistracji. Usiłowano 
przekonywać opinię, że to jest w łaśnie najlepsza droga, do tworze­
nia „tradycji zdrowej i pożytecznej”, wołano o ulgi i przywileje dla 
dzieci swoich w szkołach państwowych, chciano formować także 
i w ten sposób „elitę”, widziano już w wyobraźni pokolenia dygni­
tarzy, generałów, dyrektorów, naczelników, komendantów, radców 
tego samego nazwiska. Nie wspomniano naturalnie o tym, że jest 
to równoznaczne z pojęciem kastowości i że przy tym systenne s: e- 
rokie rzesze miast i wsi byłyby wyrzucone- poza burtę sta tku  pań­
stwowego i pozbawione szans społecznego awrnnsu. Innymi słowy, 
chłop na zawTsze „do wideł i gnoju”, robotnik do kowadła i maszy­
ny, rzemieślnik do swego wmrsztatu a kupiec za ladę sklepową. T a­
ka  była mentalność ogółu naszej biurokracji przed wojną i w takich 
pojęciach, rozszerzonych o modne teoryjki totalne, w^ychowywmła się 
ogromna większość naszej młodzieży akadem ickie j.

Studenci z przed wojny liczą dzisiaj dużo więcej la t i szyku­
ją  sie do objęcia w nowej Polsce posad w wojsku, policji, adm ini­
stracji, urzędach różnego gatunku. Mamy wątpliwości, czy ludzie ci 
oprócz la t nabrali także rozumu, czy nauczyli się czegokolwiek 
z wojny i strasznyah doświadczeń, jakie spadły na naród polski, 
czy porzucili niedojrzałe rojenia władcze i elitarne, czy zrozumieli 
na koniec co znaczy demokracja, pod której sztandarem  wałczy 
tyle narodów o życie i tyle milionów żołnierzy naszych potężnych 
sojuszników. Obawiamy się, ze dem okracja jest wciąż jeszcze dla 
tych ludzi pustym dźwiękiem a często i nienawistnym pojęciem, 
że w m arzeniach ich zajmuje nadal miejsce naczelne zjawa Polski 
e lita rne j/oparte j na przesłankach totalistycznych. W archołskie wi­
dowiska, których podczas wojny w dostatecznej ilości dostarczały 

■ społeczeństwu t. zw.‘ ^dynamiczne” grupki fasźystowsko-oeńferowskie, 
upewniają nas w tym przeświadczeniu, że i dzisiaj jeszcze pod t a tu - 
siali „młokosi” rwą się do elitaryzmu i do św istania batem nad 
narodem.

W podziemiach naszego bieżącego życia wielu urzędników’ 
również snuje projekty urządzenia Polski powmjennej. Z łamów p ra ­
sy rządowej i politycznej przemawiają do narodu zazwyczaj piękne 
i wielkie słowa o wolności, obywatelskich swobodach i prawTach dla 
wszystkich, o odpowiedzialności całego narodu za Polskę, o powTo- 
łaniu  najszerszych rzesz do organizowania Polski nówej, o równym 
starcie i równych szansach dla wszystkich warstw  ludności. Społe­
czeństwo, udręczone wojną i nauczone doświadczeniami przedwo­
jennymi, marzy o takiej ojczyźnie, w którejby szpicej, prowokator 
policjant i urzędnik nie deptał obywatelowi bez przerwy po piętach 
nie groził mu jakim ś paragrafem  z dżungli dekretów. Wielu Pola-
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ków doszło na wojnie do tego przekonania, że wolność obywatelska,
0 które j tyle deklamujemy, to w gruncie rzeczy poczucie bezpieczeń­
stwa. Chcemy być bezpieczni i wolni od nadmiaru kontro li.

Tymczasem rozmaite resorty rządowe szykują na przyszłość 
nieprawdopodobną ilość nowych urzędów, organizacyj publiczno­
prawnych, insbytucyj, które wymagają nowej arm ii biurokratycznej
1 w ielkich pięniędzy na je j ntrzymanie. Widmo państwa b iurokra- 
tyczno-policyjnego przeziera mściwie i  złowrogo z lasu projektowa­
nych urządzeń i dekretów.

Chłopi boją się i  nie chcą takiego państwa. Lud chce Polski 
demokratycznej, opartej na wolnych siłach społecznych a nie na 
b iurokracji. Więc dlatego sądzimy, że bardzo wiele planów dziś 
przygotowanych należy wyrzucić na śmietnik. Pozatem społeczeń­
stwo chce mieć od pierwszej godziny niepodległości rzoczywis.Łe 
wpływy na władze i  kontrolę nad nią.

W pierwszych tygodniach i miesiącach po wojnie bardzo du­
żo-zależeć będzie od władz administracyjnych, słusznym jest zatem 
postulat, ażeby w ojew odam i i starosłami byli m ianowani n ieko­
niecznie urzędnicy, ale i zwyczajni obyw atele. Świadomy spraw 
publicznych chłop i robotnik, .mieszczanin i kupiec, in te ligent i  prze­
mysłowiec może i powinien być mianowany wojewodą i starostą. 
Frazes o „fachowości" jest brudnym liściem figowym biurokracji. 
Po latach doświadczeń wiemy,’ że ta fachowość nie zawsze jest ko­
nieczna. Tam, gdzie trzeba będzie powołać się na jak iś  przepis de­
k re tu , przyjdzie z wyjaśnieniem urzędnik rutynista. Ważnym jest 

o, że w ten sposób grożącej nam, ponownej fa li biurokratycznego 
upojenia, władzą położona będzie z miejsca mocna i twarda tama, 
że powrót do rządów b iurokracji i po lic ji będzie nieodwołalnie zam­
knięty. Coś nie coś, a i  to nie jest oo pogardzenia, zaoszczędzi na 
tym skarb państwa, gdyż' starosta i wojewoda — obywatel będzie, 
co prawda, pobierał pobory, ale tylko przez czas swojego urzędo­
wania, bez uprawnienia do emerytury i innych świadczeń, jakie  
biurokracja zawsze chętnie potrafi dla siebie obmyślać.

Podobnie ja k  ze służbą administracyjną należałoby postąpić 
także z połicją, Już sama nazwa „po lic ja " jest w nienawiści i  po­
gardzie. To jest bardzo poważne zagadnienie i do niego przyjdzie 
nam z pewnością nieraz powrócić, zwłaszcza zaś do kw estji ta jnej 
po lic ji politycznej, która w Polsce przedwojennej grała tak  w ielką 
i tak haniebną rolę.

Nie chcemy ’ być. źle zrozumiani, więc oświadczamy katego­
rycznie, że nie jesteśmy bynajmniej wrogami urzędników. Wiemy,

. że państwo' urzędników potrzeouje: i że urzędnicy muszą być za 
swoją pracę należycie wynagradzani. Gacem/, ażeby pragmatyka 
służbowa chroniła stan urzędniczy przed samowolą zw ierzchników 
i była fundamentom ich uprawnień i ich obowiązków. Chcemy, że­
by urzędników było mdło, zhąezuie mniej aniżeli przed wojną,, ale



żeby byli dobrze płatni, żeby mogli wyżywić swoje rodziny i wycho­
wywać swoje dzieci. Tego urzędnikom życzymy i pragniemy im dae. 
.Wzamian domagamy się, ażeby każdy urzędnik pam iętał, że jest 
sługą państw a i społeczeństwa, że szafowanie dobrem publicznym 
do niego nie należy, że czynności swoje wykonywać ma_ w g ran i­
cach prawa i zgodnie z jego postanowieniami, że każdy in teresant 
powinien być w urzędzie traktow any życzliwie i po obywatelsku.

Ludność Osądza państwo według tego, jakim  jest postępowa­
nie jego urzędników. Przed wojną było w tej mierze bardzo zle, 
skoro — piszemy to z prawdziwą przykrością — wielu obywateli 
z obawą i odrazą wchodziło do urzędów państwowych. W interesie 
narodu, naszej przyszłości i losów nowej Polski leży, ażeby nic po­
dobnego nie mogło się więcej powtórzyć.

Dlatego też wołamy o fam ę dla biurokratycznego upojenia  
nadmiarem władzy.

CHŁOPI W  SOWIETACH

W rozkazie dziennym, wydanym na 26 rocznicę czerwonej 
armii, Stalin stwierdził zasługi społeczeństwa sowieckiego dla zwy­
cięstw wojsk sowieckich. „Robótnicy" — mówił Stalin — „produku­
ją  we wszystkich gałęziach przemysłu więcej, niż przewiduje pian... 
Chłopi dostarczają żywności i surowców i wszystkimi siłami wspie­
ra ją  czerwoną armię. Inteligencja sowiecka udziela bezpośredniej 
i kierowniczej pomocy robotnikom, chłopom i armii".

Z tych trzech stanów sowieckiego społeczeństwa w najgor- 
szym położeniu pod względem p r a w ' obywatelskich jest, stan najlicz­
niejszy, stanowiący przeszło 70 proc. . ogółip ludności t. j. chłopi, 
mimo rzekomej równości wszystkich obywateli, zapewnionej w kon­
stytucji Stalina.

Wbrew hasłu /rzucanem u  hojnie w chwili wybuchu, rewolucji: 
ziem ia dla chłopów! — według konstytucji stalinowskiej, zieińia jest 
własnością państw a. Kołchozy (artele) czyli przymusowe, wspólne 
gospodarstwa chłopskie otrzymują od państw a ziemię tylko na w ie­
czyste użytkowanie bez praw ą rozporządzania nią. Podobnie tylko, 
na praw ach użytkowania posiadają ziemię samodzielne gospodar­
stwa chłopskie,: o ile dotychczas w nielicznych wypadkach me wcie­
lono ich do kołchozów.

Po ciężkich walkach z oporem chłopów przeciw kolektywizacj1 
i gdy się okazało w praktyce,' iż/całkow ite jej przeprow-adzenie jest 
niemożliwe,- rząd sowiecki zgodził się na pozostawienie chłopom, 
wcielonym do kołchozów^ w samodzielnym użytkowaniu małych 
działek ziemi, wynoszących zależnie, od danego okręgu od 1/4 do 

' ]/:> ha, a w niektórych tylko okręgach 1 ha. Prawem własnosęi -mo : 
gą chłopi posiadać tylKo; gospodarstwo . pomocnicze na przyzagro-
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dowej działce i dom mieszkalny, bydło nie robocze i trzodę chlew­
ną, ptactwo domowe i drobny inw entarz rolniczy. .

Nauka Marksa i Lenina wpoiła w bolszewików wiarę w bez­
względną wyższość maszyny i większego scentralizowanego p rzed­
siębiorstwa zarówno w przemyśle jak  i w rolnictwie. Chłopi o ogra­
niczonym, drobno mieszczańskim światopoglądzie — jak ich nazyw a­
ją  Marksiści — mieli się przekonoć o wyższości zmechanizowanej 
produkcji rolnej na wielkich obszarach, przeprowadzonej w myśl 
zasady socjalistycznej racjonalizacji rolnictwa. Najwyższym jej wy­
razem miały być sowchozy, t. j. wielkie, państwowe przedsiębior­
stwa rolne, prawdziwe „państwowe fabryki zbożowe". Doświadcze­
nie wykazało jednak, że sowchozy zawiodły pokładane w nich n a ­
dzieje. Chociaż posiadały kilkakrotnie większą od kołchozów liczbę 
maszyn i narzędzi rolniczych i korzystały z silnego poparcia władz 
państwowych, okazały się nie opłacalne, t mdne do skontrolowania 
i dawały w porównaniu z kołchozami znacznie gorsze wyniki. W sow- 
chozach, będących przedsiębiorstwami państwowymi, władze sowiec­
kie musiały utrzymywać rzesze robotników i pokrywać niedobory. 
Zasada samowystarczalności finansowej sowehozów powodowała 
wobec ich marnych wyników gospodarczych albo nieopłacanie ro- 
botnil&w i dezorganizację, albo konieczność stałej subwencji pań­
stwowej. Naiowiast w kołchozach władze państwowe mogą ściągać 
daniny bez żadnych obowiązków wobec kołchozów, a zwłaszcza^ bez 
obowiązku pokrywania ich deficytów. Niepowodzenie sowehozów roz- 
st ’zygnęlo sprawę centralizacji produkcji rolnej pod zarządem pań ­
stwowym. Sowchozy zaczęto zwijać, przekazując ich m ajątek i g run­
ty kołchozom. W ten sposób odpowiedzialność za wyniki gospodarki 
rolnej spadła na chłopów w kołchozach.

_ Utrzymała się natom iast zasada mechanizacji rolnictwa przez 
obowiązkowe i powszechne stosowanie maszyn rolniczych, jakko l­
wiek praktyka wykazała niewłaściwość generalnego zastosowania 
maszyn rolniczych w stosunkach sowieckich. M echanizacja rolnictwa 
wym agała bowiem, umiejętnej, wyszkolonej obsługi technicznej i od­
powiedniej kultury rolnej przez właściwą uprawę gleby i termino­
wa, praw idłow e zasiewy. W braku tych warunków psuły się maszy­
ny i niszczyły się plony. Nie przekonała jednak władz sowieckich 
nrzeciwna generalnej mechanizacji opinia sowieckiej Akademii Rol­
niczej, k tóra krytykowała w szczególności głęboką orkę przy pomo­
cy traktorów  na gruntach dla niej nieodpowiednich, co spowodowa­
ło wyjałowienie gleby w okresie kolektywizacji. Nie pomogło też 
krytyczne, niechętne stanowisko samych kierowników stacji maszy- 
nowo-traktorowych, którzy wskazywali na mierne wyniki maszyn, 
szybkie ich psucie się i zły ich rement. Nie wpłynął na zmianę 
stanowiska władz sowieckich również fakt, iż kołchozy, które ko­
rzystały tylko z pracy rąk  chłopskich, wykonywały plan lepiej od 
kołchozów^, obsługiwanych przez stacje maszynowó-traktorowe. Prze-





Specjalne przepisy paszportowe u trudn ia ją  porzucenie kołchozu. J e ­
żeli w carskiej Rosji człowiek według przysłowiowego powiedzenia 
■składał/się z duszy, ciała i paszportu, to w „demokratycznym " 
ustroju sowieckim przy utrzym aniu systemu paszportowego chłop 
nie jest człowiekiem pełnowartościowym, gdyż prawo pozbawia go 
wyraźnie paszportu. Prawo ao posiadania paszportu służy bowiem 
tylko ludności miejskiej. Osoba zaś, której odmówiono w mieście 
wydania paszportu,1 otrzymuje z miejscowej milicji nakaz wyjazdu 
do 10 dni, a przyjezdny, którem u odmówiono w mieście zameldowa­
nia, otrzymuje nakaz wyjazdu w ciągu doby. Za zamieszkiwanie 
w mieście bez paszportu prawo karze, więzieniem do dwóch lat.

Chłop może opuścić kołchoz tylko na zasadzie zezwolenia 
zarządu kołchozu i tylko na podstawie umowy między kołchozem 
a przedsiębiorstwem przemysłowym, w którym ma pracować. Przed- 
s:ęoiorstwem przemysłowym, w któjym  ma pracować. Przedsiębior­
stwo to otrzymuje od urzędu pracy upoważnienie do zwerbowania 
i przyjęcia oznaczonego kontyngentu siły roboczej.

W razie samowolnego porzucenia pracy w przedsiębiorstwie 
przemysłowym przez członka kołchozu, zarząd kołchozu będzie n ie­
zwłocznie powiadomiony, celem pozbawienia go ulg, przewidzianych 
dla wychodźców' zarejestrowanych, i wykluczenia go z rodziną 
z kołchozu.

Podobnie wdęc jak  robotnik jest w Sowietach przywiązany do 
w arsztatu  pracy i nie może go opuścić według własnej woli, tak  
i chłop jest przywiązany do kołchozu, czyli jest glebae adscriptus, 
Za czasów cara  Borysa Godunowa w początkach XVII w ieku znie­
siono w Rosji t. zw. dzień św. Jerzego, jedyny w roku, w którym 
wolno było\ chłopu wydalić się ze wsi swojej. W nowoczesnym ustro ­
ju sowieckim niewiele zmieniło się dla chłopów od tam tych za­
mierzchłych czasów, jeżeli chodzi o prawo zmiany miejsca pobytu. 
Konstytucja S talina stanow i wprawdzie, iż każdy obywatel obowią­
zany jest przestrzegyć dyscypliny pracy; ale to sowieckie „prikle- 
pleaie k ’ziemle" (przywiązanie chłopa do ziemi) w żaden sposób 
iue mieści się w pojęciach wolności demokratycznej.

Z powyższego przedstaw ienia w ynika zasadnicza rozbieżność 
między polskim ruchem ludowym a p rak tyką kom unistyczną w 
ustroju sowieckim. Ruch ludowy w yprow adza z osobistej p racy na 
roli swoje założenia ideologiczne, w idząc w  tej pracy w yraz głęb­
szego związku człowieka z ziemią. Na nim buduje ruch ludowy 
swój światopogląd, wyrażony w  „Deklaracji idCowo-programowej", 
Światopogląd ten będzie w przyszłości podstaw ą nowego, sw oiste­
go, polskiego kierunku filozoficznego. Dla kom unistów  w ustroju 
sowieckim p raca na roli to przedsiębiorstwo mechaniczne, państw o­
wa fabryka zbożowa — w zamierzeniu, a folwark pańszczyźniany— 
w wykonaniu.


